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Wyciąg z pamiętnika Józefa Kniazia Puzyny z Kozielska

z udziału jego w powstaniu listopadowym oraz z okresu jego życia po powstaniu
 w roku 1831. 

Urodził się on 19.04.1793 i zmarł 2.12.1862 w Gwoźdzcu Nowym koło Kołomyi. Wyciąg dotyczy znanej przez niego rodziny Rozwadowskich.


Po przejściu w dniu 27 kwietnia 1831 r. korpusu generała Dwernickiego granicy austriackiej – po jego nieudanej wyprawie na Wołyń – Józef Puzyna walczący w tym korpusie jako dowódca 4 baterii artylerii konnej, pisze w swym dzienniku pod datą 3 maja 1831 r.: wojsko się rozeszło, nasza artyleria zniknęła, ja nie mając już co robić, udałem się do Rożysk. Przybyłem do Rożysk z pułkownikiem Rozwadowskim i w tym dniu tyle świetnym dla narodu naszego, kończy się mój bieg tej kampanii, 
w której wszyscy z takim poświęceniem walczyliśmy, aby przyszłość pozwalała cieszyć się pomyślnością ogólnego szczęścia, a mnie ukończyć dla kochanych przyjaciół Dziennik niniejszy, 
w którym jako szczery upominek przyjaźni zostawiam i w każdym zdarzeniu łaskawej polecam się pamięci.

Zastaliśmy w Rożyskach samą panią Rozwadowską, niemniej jego córkę panią Czechowiczową  
i rannego syna Erazma, któren 19 kwietnia w bitwie drugiego dnia pod Boremlą, przy walecznym odbieraniu armat, szlachetne odniósł blizny – przyjemnie resztę tego dnia spędziłem. 


Ponieważ rzadko się trafia, aby Polacy dzień 3 maja obchodzili bez spełnienia toastu wspomnienia konstytucji w tym dniu ustanowionej, a zatem i szanowny pułkownik nie dał przyjętemu obyczajowi pójść w zapomnienie i po danej sztuce mięsa spełniliśmy sporym pucharem „Niech żyje Konstytucja 
3 Maja w Narodzie Polskim!”. Toast drugi „Niech żyje waleczne Wojsko Narodowe!”; toast trzeci „Wiwat damy, pani pułkownikowa, pani baronowa i panna Wanda”, (mądra, skromna, przystojna 
i bardzo dobrze ułożona panienka, dziś pani Chlebkiewiczowa). Toast czwarty wzniósł szanowny pułkownik: „Niech żyje kapitan, dowódca baterii pozycyjnej – dowódca pod Stoczkiem i Boremlą”. Toast piąty ten sam dowódca wzniósł: „Niech żyją szanowni rodzice, co czterech walczących synów Ojczyźnie poświęcili, t.j. niech żyją pułkownikostwo Rozwadowscy”. Toast szósty „Niech żyje nowo awansowany porucznik Rozwadowski, któren na szczególne odznaczenie się w boju pod Boremlą ten stopień otrzymał” Toast siódmy „Niech żyje generał Dwernicki”. Toast ósmy wzniósł sam pułkownik „Niech żyje major Roman Puzyna”. Toast dziewiąty: „Niech żyją waleczni synowie państwa pułkownikostwa, którzy nad brzegiem Narwi i Bugu mężnie czoła nieprzyjacielowi stawiają, szanowni koledzy Wiktor i Wincenty Rozwadowscy”. Już wypiliśmy 10 dużych kielichów dobrego wytrawnego węgrzyna węgierskiego, już z czupryn naszych kurzyć się zaczęło, ale jakże wstać od stołu, nie zakończywszy staropolskim zwyczajem toastów „Wiwat, kochajmy się”, co jeszcze większym kielichem nastąpiło. Poczym wstaliśmy od stołu i do bawialnego pokoju przeszedłszy, napiwszy się czarnej kawy, za odebranym pozwoleniem od dam obecnych, fajki palić i o życiu obozowym niemniej i teraźniejszych kampaniach rozprawiać zaczęliśmy. Lecz wino na każdym po tylu kieliszkach zaczęło by wielki robić skutek, tym bardziej na mnie, który mocno osłabiony po ostatnim wypadku z upadnięcia pod armatę, mało trunków mogłem znosić. W dodatku, że wciągu całej kampanii jak najmniej wszystkich mocno rozgrzewających napojów używałem, chcąc przeto zachować zupełność przytomności dekorum przed damami, ażeby na koni3ec nowo przybyły oficer ze swej nieuwagi nie został wyśmiany – wyniosłem się pod największym sekretem do mego pokoju i położyłem się spać.

Środa, dnia 4 maja.


Nie tylko z przyczyny, że więcej piłem wina jak zwyczajnie dnia poprzedniego, ale po kilku miesiącach pierwszy raz na wygodnym łóżku, na białej pościeli, w ciepłym pokoju nocując, spałem nie tylko mocno, ale i dość długo. Obudziwszy się dopiero koło dziewiątej, zapytał mnie służący domowy, co będę jadł na śniadanie? A że po przepiciu każdem ojcowie nasi i antenaty miały zwyczaj coś kwaśnego wypić, a zatem i ja prosiłem o winną polewkę, którą wkrótce miałem sobie podaną. Po tym śniadaniu dano mi fajkę, lecz że ja nigdy z rana fajki nie palę, podziękowałem. Służący oświadczył pułkownikowi, iż ja nie chcę tytoniu palić. Ten , będąc sam największym zwolennikiem fajki, rozumiał, iż ja po wczorajszym winie słaby jestem. W ten moment przyszedł sam odwiedzić mnie. Okazał troskliwość o moje zdrowie, a dowiedziawszy się, że nie tylko nie jestem słaby, ale przeciwnie – czuję się być o wiele zdrowszym i mój ból w lewych ziobrach znacznie zmniejszonym – oświadczył mi swoje największe ukontentowanie , przyczep jako stary doświadczony żołnierz zapewnił, że zmniejszenie bólów jest wskutek naszych wczorajszych toastów, gdyż wino nadało bicia lepszej krwi w zyłach przez gwałtowny przycisk działa zbolałych. Prawda niczem nie zaprzeczona, że wino w miarę używane na wszystko jest dobrym lekarstwem. Ja tego w wielu moich zdarzeniach doświadczyłem, szczególnie 
w teraźniejszym czasie, bo wyjeżdżając z Klebanówki rozumiałem, że ciężką trza będzie przeżyć chorobę, a co najgorsze, obawiałem się, aby nie być przymuszonym z powodu tej słabości opuścić bratnie szeregi walczące przy wielkiej armii nad brzegami Bugu i Narwi.

Wstałem na koniec z tak wygodnego posłania, ubrałem się w mundur i do pokoju między damy udałem się na ich osobiste żądanie, gdyż mnie w mundurze z wąsami jeszcze nie widziały, a odebrawszy różne aplauzy, komplementa i t.d., wziąłem napowrót jakąś brązową kapotę, którą mi Juliusz Potocki do przebrania z Tarnopola przywiózł jeszcze do Klebanówki. Przy śniadaniu przyjechał brat samego pułkownika, Franciszek Rozwadowski, były kapitan Wojska Polskiego Księstwa Warszawskiego. Człowiek pełen najgodniejszych i najszlachetniejszych własności, z którym równie jak z samym pułkownikiem w rozmowach patriotycznych i o świetnych powodzeniach naszego wojska rozmawiając o przyszłym szczęściu aż do samego wieczora czas spędziliśmy. Zmrokiem poszedłem do mojego pokoju – zmęczony trudami wojennymi położyłem się na kanapie i zasnąłem. Ach! Czemu tak miłych momentów snu nie doznawałem przed dziesięciu laty… dlaczegoż przeciwnie tak dawno już upłynniony stan mej duszy, gorąco napełnionymi wspomnieniami tylko, teraźniejszość zatruć byłem przymuszony. Takie przeznaczeniu ludzi w ogólności, szczególniej zaś może, abym nigdy szczęścia doskonałego nie doznał, abym nigdy moich przedsięwzięć w zupełnym tego słowa rozumieniu nie osiągnął… Lecz precz myśli znikome – ten, któren się już wyrzekł wszelkiej osobistej rozkoszy, ten, któremu obojętnym jest zupełnie wszystko, co tylko wdzięk miłości rozbudzić może, ten który swoje życie na to zachowane być pragnie, aby swojej Ojczyźnie i dobru narodowemu był użytecznym, ten tym jednym tylko zajęty, 
w nim życie i jemu jako najdroższemu swemu przedmiotowi zupełnie być oddanym. Poszedłem eiczór do bawialnego pokoju marząc o przeszłości, a widząc mnie kobiety zamyślonego w melancholii, siadła panna Kajetana do fortepianu, zagrała mazura panny Sabiny, któren mnie mógł tyle rozweselić, bo jest bardzo gustownym.

Czwartek dnia 5 maja


Zaraz z rana zrobiliśmy projekt rozjechać się z Rożysk, aby nie być od władz tego obwodu śledzonym. Jakoż po śniadaniu powozy pozaprzęgano i odjechaliśmy. Sama pani Rozwadowska z panią Czechowiczowi i panną Kajetaną, niemniej z synem Erazmem do wsi Mielnicy. Ja z panem Franciszkiem Rozwadowskim do wsi Świdawy do moich krewnych Radziszewskich, których syn Leonard służył ojczyźnie pod moim dowództwem i okrył się sławą w bitwie pod Boremlą. Wyjechaliśmy razem pożegnawszy starego pułkownika, a że mieliśmy osiem mil polskich do zrobienia, więc na pół drogi wypadł nam nocleg w Chrostkowie w dobrach hrabiego Lewickiego, a że wcześnie 
w tym miasteczku stanęliśmy, a zatem oglądnęliśmy piękną ujeżdżalnię i inne ładne budynki. Powróciwszy do domu zajezdnego zostaliśmy przyjęci od samej pani pułkownikowej kawą i herbatą, poczym zostawiwszy ją samą w jej pokoju na dole, poszliśmy z panią baronową do jej pokoju na górę. Wszystkie te panie były przerażone widokiem miasta, gdyż mnóstwo ludzi chorowało, a w tym samym stosunku bardzo wiele umierało na cholerę. My wojskowi, już dobrze obeznani z tą słabością, obojętnym dla nas było zupełnie, czyli że nas jutro ma coś zdybać lub nie. Na koniec, chcąc rano wyjechać już między 9, a 10 godziną, powiedzieliśmy paniom dobranoc, a my z Erazmem kazaliśmy sobie w stajni na bryczkach popościelać. Położyliśmy się, a znudzeni naszym sposobem podrózy, bo powozem, a nie konno, mocno zasnęliśmy.

Piątek, dnia 6 maja


Obudził nas lokaj: „pani pułkownikowa prosi na herbatę”. Więc czem prędzej ubrawszy się, poszliśmy do dam, które już były ubrane. Nasi ludzie upakowali jak najśpieszniej wszystko, przyszedł do nas także pan Franciszek Rozwadowski, któren gdzie indziej nocował, w zupełnie innym domu, a tak gdy już pozaprzęgane były powozy, rozjechaliśmy się. My z Franciszkiem Rozwadowskim na Czortów, Jagielnicę do Świdawy. Pani pułkownikowa z córką i synem na Kopyczyńce, Szwejkowie, do Milowic. Przyjechawszy do Jagielnicy nie zastaliśmy nikogo, ani samej pani Franciszkowej, ani jej córek, więc zaprzężono inne konie i pojechaliśmy do Świdowej. Lecz tam przyjechawszy , samych Radziszewskich nie zastaliśmy. Pojechali naprzeciw syna swego do Tarnopola, któren już pierwszy z Klebanówki odjechał do domu i z rodzicami w dr obojga Dyonizostwaodze się rozminął. W miejsce samych Radziszewskich zastaliśmy w Świdowej obojga Dyonizostwa Horodyskich, którzy kurowali Justyna Modzelewskiego na cholerę, chociaż ten żadnych początków, ani idei cholerycznych symptomatów nie doznawał. Cały ten dzień z sobą przepędziliśmy, wieczór Franciszek Rozwadowski odjechał do domu, dawszy sobie hasło dnia jutrzejszego zjechaż się na obiad w Milowcach.

Sobota, dnia 7 maja.


Po śniadaniu państwo Horodyscy pojechali naprzód do Milowiec, zaś ja zostawiwszy Justyna Modzelewskiego, aby czekać na Radziszewskich, pojechałem około 12 godziny. Przyjechawszy do Milowiec nie zastałem państwa, wyjąwszy starą pułkownikową, gdyż pani Czechowiczowi wyjechała konno na zdybanie swego stryja Franciszka. Jakoż go zdybała, ja inną drogą jechałem i rozminąłem się 
z tą piękną kawalkadą. Bo dama otoczona kilku oficerami polskimi w mundurach galowych ubranych, ładny czynili widok. W pół godziny później powróciła ze spaceru, dopiero na dziedzińcu zobaczyłem. Przed samym obiadem przyjechali najprzód: bliski sąsiad Adam Melbachowski, później Cyryl Czarkowski, o dwie mile mieszkający obywatel, który licznymi i znacznymi ofiarami dla kraju 
i poświęceniem się, jeżeli sam w polu nie służył, równie świetne zasługi Ojczyźnie położył. 


Po obiedzie w godzinę przyjechał śpiesznie Leonard Radziszewski z uwiadomieniem, że jego rodzice z Tarnopola do domu wrócili z panną Hortensją, córką generała Dwernickiego. Nie tracąc czasu pożegnałem całą kompanię, a odjeżdżając również zaproszony zostałem do Czarkowskiego, jak 
i wszyscy obecni na drugi dzień na obiad do ich mieszkania  do Wysuczki. Pośpieszyliśmy z Leonardem do Świdowej uściskać kochanych Leonardów, którzy na moje zdybanie łzami radości przyjęcie w swoim domu zrobili. Po różnych pierwszych momentach, uściskaniach i rozmowach, uznaliśmy, że do naszego przyjemnego przebywania familijnego równie najukochańszych i najszanowniejszych osób brakuje, t.j. mego brata kochanego Romana, jako też obojga Andrzejewska Przybysławskich, a zatem w ten moment posłano do nich umyślnego posłańca, dając znać o mojej w Świdowej bytności. Nie mniej o mojej obawie bytności w ich stronach z powodu niepewności, jakie kroki rząd względem przybyłych Galicjantów z korpusu Dwernickiego przedsięweźmie. Może ta ostateczność była zbyteczna, lecz nikt się nie spodziewał tyle łagodnego postępowania panującego monarchy. Na koniec, dowiedziawszy się, że samego Andrzeja nie ma w domu, gdyż odjechał w interesie handlowym do Ołomuńca, wolałem czekać w Świdowej zdybania się Romanem, a dopiero po wspólnej z sobą obradzie, coś stanowczego przedsięwziąć.

Niedziela, dnia 8 maja


Po śniadaniu obiadowym ruszyliśmy w drogę jedni, a inni w gościnę t.j. pani Radziszewska z panną Hortensją Dwernicką i synem Leonardem jako też Justynem Modzelewskim do Kudryniec na Wysuszkę. Ja zaś razem z nimi do Wysuszki, a stamtąd napowrót po obiedzie do Świdowej. Jakoż panie obydwie wcześniej tam przybyły i o moim przybyciu mającym nastąpić zawiadomiły. Jakoż po drugiej godzinie z południa i od obojga gospodarstwa już na schodach powitany zostałem, pochlebne dla mnie przyjęcie od osób szanowanych. Tam zastałem oprócz innych gości: zasłużonego Polaka w obronie Ojczyzny i bliznami okrytego Tadeusza Golejewskiego, którego byłem tak szczęśliwy po bitwie pod Boremlą uchronić od łatwo mogącego nastąpić dostania się do niewoli moskiewskiej – przyjęty zatem czule i przyjaźnie od jego siostry i rodziców. Zostałem na noc, inni zaś porozjeżdżali się.


Poniedziałek, dnia 9 maja.

Nie mając własnego powozu prosiłem Czarkowskiego, aby mnie odesłał do Świdowej jakimś wózkiem. Ten kazał mi zaprząc do pojazdu, a widząc, że nie mam czem objechać znajomych łaskawych przyjaciół, ofiarował, abym ten powóz zatrzymał, póki mi będzie potrzebnym. Robiąc z początku ceremonie, na koniec przyjąłem i korzystałem ciągle przez dwa tygodnie, co mi bardzo na wygodzie stanęło. Powracając do Świdowy wstąpiłem do Milowiec. Zastałem całe towarzystwo przy śniadaniu 
i na wyjezdnym na obiad do Jagielnicy. Byłem bardzo proszonym, abym także jechał. Lecz niespokojny czyli nie zastanę w Świdowej mego brata, a przynajmniej wiadomości od osób tyle ukochanych, odrzuciłem zaprosiny i do Świdowej odjechałem, lecz to mnie w większą wprawiło melancholię, że żadnej nie miałem wiadomości.


Wtorek, dnia 10 maja.


Odebrałem z rana zaprosiny na obiad do Milowiec razem z Leonardem Radziszewskim. Pomimo niespokojności mojej oczekiwania i wyglądania, pojechać musieliśmy, aby samej pani Rozwadowskiej nie urazić. Jako dawna pułkownikowa nad kapitanem niejako prerogatywę pociągającą, o pierwszeństwa mieć pragnęła. Nie umiem wyrazić, nie mam zdolności opisać, co czułem odjeżdżając, lecz pojechałem. Za ledwo skończono obiad i wytrzymawszy tyle czasu dla zachowania dekorum, kazałem zaprzęgać (gdyż) jakbym przeczuwał, jak bym pewny był w moim przekonaniu, że tak szanowne tak miłe mi osoby na koniec już widzieć będę. 

Takie to są uczucia najtkliwsze, najszlachetniejsze rodzaju ludzkiego, które tylko ten czuje, ten rozumieć może, kto pociechy zupełną bezinteresownością sam niemi oddycha, jako też ten od swoich najbliższych jedynych ukochanych rodzeństwa doznaje. Tym jest mój brat kochany Roman, który nie mając nic dla siebie, czyli nie chcąc mieć nic wyłącznie dla siebie, wszystkim w każdym względzie jest dla mnie oddany. Tym są oboje Andrzejostwo, którzy łaskawą przyjaźnią, troskliwością, a nawet poświęceniem własnem dali to wielkie przekonanie, że bez żadnego interesu, żadnym powodowani widokiem, czystą tylko i rzetelną przyjaźnią osłodzić można życie człowiekowi różnymi przeciwnościami i dolegliwymi zdarzeniami zniechęconemu. 

Już wyjechaliśmy z wąwozów nadbrzeżnych Seretu na piękne równiny świdowskiego pola, już widzieliśmy ładnie nowo postawiony dom w Świdowej, ale pomimo najmocniejszego natężenia oczów, nie widzieliśmy żadnego śladu nowo tam przybyłych. Z tym zasmuconym uczuciem przebywam groblę świdowską, wjeżdżam na wzgórze i nic jeszcze nie widzę. Lecz zawracając już na dziedzińcu spostrzegam tak upragnione, tak miłe powozy, w których najmilsze najdroższe mi osoby przybyły. Lecz przed pół godziny przyjechawszy mój brat i pani Andrzejowa z panną Marianną tylko co herbatę pić zaczęli, a zatem nie słyszeli tam naszego przyjazdu. Tak wszedłem do pokoju i dopiero widzieliśmy się na koniec po tylu przebytych niebezpieczeństwach, po tylu przemianach wojennego losu. Cóż dalej mam pisać, co czuję – pióro nie jest zdolnem opisać, określić. Z pamięci zaś mojej nigdy nie wygaśnie ta chwila. Tak przebyliśmy cały wieczór na rozmowach upłynnionej kampanii korpusu Dwernickiego. (Cały ustęp dotyczący dnia 11 maja opuszczam).

Czwartek, dnia 12 maja.


Po herbacie robiliśmy projekta różne: pojechać do MIlowiec, pojechać do Jagielnicy, pojechać do Susułówki? Ja żadnemu sprzeciwiać się nie mogłem, bo w każdym miejscu są ładne panny, a każden woli patrzeć na łądne, jak na brzydkie panny. Również jak każden woli smaczny sosik na białym porcelanowym talerzu, aniżeli brudnej polewie smakować. Więc z mej strony nie byłoby w tem nic osobliwego, ale gdybym najmniej któryś projekt popirał, krzyczano by zaraz na mnie. Oho! Tam się śpieszy, bo spodziewa się zastać miłą panią baronową! I cóż ja nie widzę nic w tym złego, choćby asystować pani przystojnej, tak grzecznej, tyle światła posiadającej, z takim zapałem poświęconej sprawie narodowej. Ale zwyczajnie tak bywa na świecie, nie można jednego kroku zrobić, ażeby 
w posądzeniu od ludzi się pozostać. Lecz szczęściem dostajemy wiadomość, że cała kompania 
z Jagielnicy t.j. cała familia, a zatem i pani baronowa, po południu do Świdowej przyjadą. Jako też około godziny trzeciej po południu nadjechały panie t.j. pani Franciszkowi Rozwadowska z córkami, pani Czechowiczowi, pani Błażowska z panną Teodorą. Razem kobiet kilkanaście, porachowawszy już będące w domu, a potem można sobie wyobrazić co za harmider i hałas, a każda wspominała: syna – matki, siostry – braci, a przy tym wspomnieniu o bracie może myślała o kochanku. Ja musiałem się
w mundur ubierać, ale mój kolor munduru nadto im poważny, nadto smutny się wydał. Wieczorem pojechała pani Czechowiczowi, pani Przybysławska i Roman do Milowiec – ja pozostałem w domu dla powiększającego się bólu w boku.

Piątek, dnia 13 maja.


Po śniadaniu pani Przybysławska z panną Marianną i mój brat Roman odjechali w okolicę Stanisławowa, dokąd ja za nimi drugiego dnia obiecałem przyjechać. Kazałem sobie moją klacz okulbaczyć i odprowadziłem na koniu, ale długo tej przyjemności nie mogłem używać, gdyż każde wstrząśnięcie wielki mi ból sprawiało, a zatem pożegnałem przed miasteczkiem Tłustem i do domu stępem powróciłem. Po odjeździe nadjechała pani Brunicka z dwoma siostrami i zatrzymała nasz wyjazd do Jagielnicy. KU wieczorowi pojechaliśmy jednak, aby odwiedzić szanownego gospodarza Franciszka Rozwadowskiego. Tam zostawszy na kolacji i długi wieczór, późno nocy do Świdowy powróciliśmy.
